
G A Z E  T A

Wielkiego X i ę stwa

P O Z N A N S K I E G O.
Nakła dem  D ru k a rn i  N a d w o m ć j  W . D ekera i Spółki. —  R e d a k t o r !  A . IVannow ski.

JYs 6 1 . — W  S o b o t ę  d n i a  12. M a r c a  1836.

W iadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,

Z  W a r s z a w y ,  dnia 6. Marca.
K om m issya R ządow a Przychodów i Skarbu .

Powziąwszy wiadomość,  źe w wolne  ni m ie ­
ście Krakowie i jego okręgu  wy puszczone  z o ­
stały w obieg bite pod he rbeni  tegoż miasta 
p ien iądze  s reb rne  w sztukach j e d n o - z l o t o ­
w y c h ,  tudzież  bi lon w sztukach dziesięcin,  
p ięc io ,  i t r zy -g roszowych ;  Kommissya R z ą d o ­
wa Przychodów i Skarbu z uwag i ,  że w p u ­
szczanie do kraju wszelkiego zagran icznego  
b i lo nu  TaryfFą Genera lną  ce lną  jest  zakazane,  
i źe tylko z m o n e t  zagran icznych m o g ą  być 
w kassach pub li cznych p r z y jm o w a n e ,  które 
dotychczasową tabellą ewa lucyjną m o n e t  są 
ob ję te;  na mocy upoważ n ien ia  R z ąd u  podaje 
dó publicznej  wiadomości ,  źe kurs m o n e t  pod  
h e r b e m  powyższym,  w Królestwie Polskiem 
zakazany został ,  i i e skutkiem te go ,  m one ty  
takowe w kassach publ icznych Królestwa przyj ­
m o w a n e  m e  będą.  —  w W a r s z a w i e ,  dnia 31. 
L u te g o  ( 4  Ma rca )  1836, ( T u  podp isy , )

H i s z p a n i a .
G a z e t y  f r a n c u z k i e  donoszą z  Madrytu 

p o d d n .  22. L u t e g o ; Rząd ogłosi ł  dziś dekret  
o  d ługu na rodo wy m.  Ściąga o n  się do sprze-

daźy d ó b r  n a r o d o w y c h  i zapewnia  ku pu ją cym  
wielkie korzyści.  D o zw al a  im w dwojaki  spo- 
sob uskuteczniać w ypła ty ,  t . ' j .  xv żądaniach do 
pańs twa ,  po d łu g  nom ina lne j  wartości tychże,  
albo go towizną .  W  p ie rwszym razie d o zw o ­
lony im będzie ośmioletni  przeciąg czasu ;  
w pie rwszym terminie płacić mają d ług iem 
p ię c i op ro ce n t ow y m , '  w d ru g im cz te roprocen-  
to w y m ,  a W czwar tym .nieulegającym pro cen­
tom.  W  osta tnim przypadku wynosi  t e rmin  
16 l a t ,  i co rocznie  część spłacana będz ie .  
J e d n e j  części  czystego d oc ho d u  z s p r z e d a - ' 
ny ch  dóbr ' . użyją na  spłacenie 4 i 5 p rocento-  
wego d ługu  skoso l i dow ane go , a drugiej  na  
sp łacen ie d ługu  n ie  ulegającego opłacie pro- 
wizyi .  D e k r e t  ten jest bardzo ob sz e r ny ;  p o ­
przedza go  zaś d ługa  p rze mow a P a n a  Men di -  
zabala do  Królowej .  I n n e  dekreta mnie j  są 
ważne.  Spodziewają s ię ,  źe wielu c u d z o ­
z iemców zechce korzystać z tak sposobne j  dla 
Kapital i stów pory ,  i kupować będzie dobra 
na rodow e .  Głoszą  także ,  źe już przed nie ja­
kim czasem wielu Angl ików podało w tej m ie ­
rze p ropozycye  P a n u  Mendiza labowi.

G a z e t a  p o w s z e c h n a  zawiera następują* 
ce doniesi enia  z n a d  granicy hiszpańskiej:  N a ­
s t ępny  przykład moż e  posłużyć za dowód  n ie ­
nawiś c i ,  jaką H isz pan ie  w s z e l k i c h  s t ron­
n ic tw t chną przeciw wszełakiej cudzosietn*
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c z y z n i e .  L e d w o  co Pułkownik S u a r c e  ( S z w a r z )  
p r z e p r a w i ł  s i ę  p r z e z  g r a n i c ę  z  s w y m i  p ar ysk i * 
m i  s z a s e r a m i  I z a b e l l i ,  z a r a z  u r b a n o s o w i e  K r y-  
e t y n o w s c y ,  k t ó r y m  p r z e c i e ż  w p o r n o c  p r z y ­
s z e d ł ,  z a c z ę l i  c o d z i e n n i e  ł u d z i  z  p o b o c z n e j  
j e g o  k o l u m n y  z e  ś w i a t u  s p r z ą t a ć ,  a  p ó ź n i e j  
n a w e t  z a m o r d o w a n o  w j e d n e m  m i e ś c i e  17 l u ­
d z i  w c i ą g u  j e d n e g o  d n i a ,  Z  t e g o  w n o s i ć  
m o ż n a ,  z  j a k i m  w s t r ę t e m  p r z y j ą ł b y  o g ó l  1B- 
d n p ś c i  i n t e r w e n c y ą  n a w e t  n a  k o r z y ś ć  n a j l i b e -  
r a l n i e j s z y c h  z a s a d .  F r a n c u z k i  l e g i o n  z a g r a ­
n i c z n y  z n a c z n i e  u c i e r p i a ł  i d o m a g a  s ię  d l a  
t e g o  p o s i ł k ó w ,  w k t ó r y m t o  c e l u  o ś w i a d c z y !  
G e n e r a ł  S c h r a m ;  D y r e k t o r  w  p a r y s k i e m  M i n i -  
6 t e r y u m  W o j n y ,  G e n e r a ł o w i  B e r n e l l e m u ,  S z e ­
f o w i  l e g i o n u  z a g r a n i c z n e g o ,  ź e  r z ą d  f r a n c u z k i  
p r z y c h y l i ł  s i ę  d o  u t w o r z e n i a  n o w y c h  b a ta l i ­
o n ó w  l e g i o n u  z a g r a n i c z n e g o  w  F r a n c y i ,  i ź e  
ż o ł n i e r z e  m a j ą  b y ć  m u n d u r o w a n i  i u z b r a j a n i  
w  P a u ,  w s k u t e k  c z e g o  n i e  p r z e z n a c z o n o  i c h  
p o d ł u g  n a j n o w s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  d o  A l g i e ­
r u .  W s z y s c y  z a g r a n i c z n i  z b i e g o w i e ,  t e  k r a j e  
w y j ą w s z y ,  z  k t ó r e m i  z a c h o d z ą  s t o s u n k i  w y d a ­
w a n i a ,  o d e s ł a n i  z a t e m )  b ę d ą  d o  P a u ,  d o k ą d  
t a k ż e  n o w o  m i a n o w a n i  o f i c e r o w i e  z  P a r y ż a  
p r z y b ę d ą .  P r z y c z y n y  d l a  k t ó r e j  P u ł k o w n i k  
l e g i o n u  z a g r a n i c z n e g o ,  C o n r a d ,  s ł u ż b ę  h i s z p a ń ­
s k ą  o p u ś c i ł ,  j e d y n i e  w d u m i e  G e n e r a ł a  B e r -  
n e l l e g o  s z u k a ć  n a l e ż y , k t ó r y  o b a w i a j ą c  s i ę  
w  n i m  w s p ó ł z a w o d n i k a  i l e p s z e g o  p r a k t y c z n e ­
g o  w o j s k o w e g o ,  i n t r y g o w a ć  p r z e c i w  n i e m u  
z a c z ą ł .  Z  t e g o  s a m e g o  s t a n o w i s k a  u w a ż a ć  
n a l e ż y  r o z w i ą z a n i e  s i ę  s c h w a r z o w s k i e g o  o d ­
d z i a ł u  o c h o t n i k ó w ,  k t ó r y ,  a c z k o l w i e k  z  s a ­
m y c h  p r a w i e  w ł ó c z ę g ó w  z ł o ż o n y ,  b y ł b y  p r z e ­
c i e ż  m ę ż n i e  w a l c z y ł . '  P u ł k o w n i k  S z w a r z ,  k t ó ­
r y  s o b i e  p r z y  t e j  c a ł e j  o r g a n i z a c y i  n i e z m i e r n i e  
w i e l e  p r a c y  z a d a w a ł ,  i w c i ą g u  t y g o d n i a  w P a ­
r y ż u  1 5 0 0  l u d z i  w y s t a w i ł ,  s tał  s i ę  n i e z a w o d n i e  
o f i a r ą  G e n e r a ł a  B e r n e l l e g o ,  k t ó r y  s c h w a r z o -  
w s k i c h  ż o ł n i e r z y  d o  § w e g o  k o r p u s u  c h c i a ł  
w c i e l i ć  i t y m  k o ń c e m  w y j e d n a ć  s o b i e  p o t r a f i ł  
r o z k a z ,  r o z w i ą z a n i a  o d d z i a ł u  S c h w a r z a ,  p r z e d ­
s t a w i w s z y  G e n e r a ł o w i  C o r d o y i e ,  ź e  w s z y s c y  
ci ż o ł n i e r z e  w n i j d ą  d o b r o w o l n i e  w  s ł u ż b ę  
h i s z p a ń s k ą -  M  n I n ą  j es t  w r e s z c i e  r z e c z ą ,  jako-  
b y  t y c h  p a r y s k i c h  b o s o n o g i c h  (  p ó ź n i e j  n a w e t  
w y b o r n i e  u b r a n y c h )  z  p o w o d u  ł t i p i e s t w a  
i b r a k u  k a r n o ś c i  z w i n i ę t o .  R o z k a z  z a l e c a j ą c y  
z w i n i ę c i e  n i e  w s p o r n i n a  p  t e m  a n i  6 ł o w a ,  
a  d o b r e  p r z e s t r z e g a n i e  k a r n o ś c i  p o ś w i a d c z a  
n a w e t  p i ś m i e n n e  z e z n a n i e  w ł a d z y  w o j s k o w e j .  
P o j e d y n c z e  n a d u ż y c i a  w y d a r z y ł y  s i ę  i w y d a ­
r z a j ą  w e  w s z y s t k i c h  h i s z p a ń s k i c h  k o r p u s a c h ,  
( i d y  ż o ł n i e r z o m  z w i n i ę c i e  i p h  i  z a m o r d o w a ­
n i e  17 t o w a r z y s z ó w  z w i a s t o w a n o ,  s a m  t y lk o  
E a t o n  S c h w a r z  z d o ł a ł  i c h  w s t r z y m a ć  o d  s p a ­

l e n i a  i  z l u p i e n i a  H u e s k i ,  a l e  ż o ł n i e r z e  n i e  
c h c i e l i  p r z y j ą ć  s ł u ż b y  h i s z p a ń s k i e j .  Z  p i e r ­
w s z e g o  b a t a l i o n u ,  l i c z ą c e g o  8 0 0  l u d z i ,  17 t y l k o  
w s t ą p i ł o  d o  l e g i o n u  z a g r a n i c z n e g o ,  z  t r z e c i e g o  
7 5 ;  w s z y s t k i m  o f i c e r o m  k t ó r z y  t e g o  p r a g n ę l i ,  
p o t w i e r d z o n o  i c h  s t o p n i e  w l e g i o n i e  z a g r a n i ­
c z n y m ,  w y j ą w s z y  3 i u b  4 n i e g o d n e  o s o b y .  
W i a d o m o  j e s t ,  i e  l u d z i  t ak i c h  w c z a s i e  w o j n y  
w  w i e l u  z d a r z e n i a c h  b a r d z o  k o r z y s t n i e  u ż y ć  
m o ż n a ,  i ź e  l a k o w i ,  p r z y  d o b r y m  k i e r u n k u  
c z ę s t o k r o ć  n a j o d w a ż n i e j s z y c h  c z y n ó w  w o j e n ­
n y c h  s ą  z d o l n i .  Z r e s z t ą  w i d o k i  i s t o s u n k i  
s ł u ż b o w e  ż o ł n i e r z y  h i s z p a ń s k i c h  n i e  z a s ł u g u j ą  
n a  z a z d r o ś ć ;  s k o r o  s i ę . w o j n a  u k o ń c z y ,  r a d z i  
b ę d ą ,  g d y  s i ę  c u d z o z i e m c ó w  p o z b ę d ą ,  k t ó r z y  
t e r a z  k r e w  s w o j ę  za  o b c ą  p r z e l e w a j ą  s p r a w ę  
i w a l c z y ć  m u s z ą  z  w i e l k i e m i  p r z e c i w n o ś c i a m i  
z ł e g o  w y ż s z e g o  z a r z ą d u ,  n i e c h ę t n e j  i m  l u d n o ­
ś c i ,  w o j n y  b e z  z n a k o m i t y c h  c z y n ó w  w o j e n ­
n y c h ,  n u ż ą c y c h  p o c h o d ó w  i z m i e n n e g o  kl i ­
m a t u ,  a  w c z e m  n a j m n i e j s z e g o  n i e  z n a j d u j ą  
z a c h ę c e n i a .

Z  M a d r y t u ,  d n i a  18.  L u t e g o .
K a z a n o  r o z e b r a ć  n a s t ę p u j ą c e  k l a s z t o r y :  k l a ­

s z t o r  K a p u c y n ó w  w P r a d o ,  k l a s z t o r  d e  la P a -  
c i e n c i a ,  J e z u s a  N a z a r a ń s k i e g o , S g o  B a z y l e g o ,  
M i n i m ó w  c z y l i  S i e j  W i k t o r y i ,  b r a c i  m i ł o s i e r -  ,
n y c h  i S g o  F i l i p a .  R o z b i e r a n i e  to  j u ż  s i ę  z a ­
c z ę ł o .  N a  m i e j s c u  t y c h  k l a s z t o r ó w  m a j ą  b y ć  
w y s t a w i o n e  d o m y  m i e s z k a l n e .  O g r ó d  n o w i -  
c y a t u  J e z u i t ó w  p r z e z n a c z o n o  n a  p l a c  p u ­
b l i c z n y .

D o n o s z ą  z  T a r a g o n y ,  i ż  X i ą d z  C a b r e r a  
z - o d d z i a ł e m  s w o i m  z a b r a ł  c a ł y  t r a n s p o r t  ż y ­
w n o ś c i  i p i e n i ę d z y ,  w y s ł a n y  z  L e r i d a  p o d  e -  
Bkor tą  b a t a l i o n u  k r y s t y n i s t ó w .  W  ki lka  d n i  
p ó ź n i e j  t e n ż e  X i ą d z  p o r a z i ł  o d d z i a ł  N o g u e r a -  
s a ,  k t ó r y  m s z c z ą c  s i ę  z a  t ę  h a n i e b n ą  k l ę s k ę ,  
k a z a ł  r o z s t r z e l a ć  m a t k ę ,  b r a c i  i d w ó c h  k r e ­
w n y c h  o w e g o  X i ę d z a .  S ł y c h a ć ,  iż  z  p o w o d u  
k ł ó t n i  m i ę d z y  N o g u e r a s  i P a l a r e a s ,  o s t a t n i  u-  
d a ł  s i ę  d o  W a l e n c y i ,

Z  d n i a  2 3 .  L u t e g o .
C a ł e  m i a s t o  z a j ę t e  o b e c n i e  p o w i e ś c i a m i  o  

n a g ł e m  p r z y b y c i u  X i ę c i a  K a p u y ,  b ra ta  o w d o ­
w i a ł e j  K r ó l o w e j ,  k t ó r y  t,u o n e g d a j  w t o w a r z y ­
s t w i e  p i ę k n e j  M i s s  P e n e l o p e  S m i t h  i n c o g n i t o  
p r z y j e c h a ł .  U d a ł  s i ę  w c z o r a j  d o  P r a d o ,  g d z i e  
K f o f o w ą  w w i e l k i m  z a s t a ł  p o g r ą ż o n ą  s m u t k u  
Z p o w o d u  ś m i e r c i  K r ó l o w e j  N e a p o l i t a ń s k i e j .  
N i e w i e r n y  d o t y c h c z a s ,  j ak  K r ó l o w a  z  X i ą c i e m
1 t o w a r z y s z k ą  j e g o  s o b i e  p o s t ą p i .

M u l  t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
G a z e t a  S z l ą s k a  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  p r y -  1 

W S t n e  d o n i e s i e n i e  z  n a d  g r a n i c y  a u s t r y a c k i e j  j
2  d ,  20,  L u t e g o s  N i e d a w n o  t e i n y  p r z e s ł a l i ś m y
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W  P a n u  a r tyku ł ,  wypływający z n ie za wod ni e  
bez s t r onn ego  źródła o s tosunkach  mul tańskich,  
i dawniej  już także tak obce gazety jak i gazeta 
W  P an a ,  ocen ia ły  w rozmai ty  sposób  te sto­
sunki .  Jeźel iśmy się zaś dotąd częścią z wzglę­
dó w  winnych p an u j ąc em u  Xięc iu  częścią z po 
w o d u  n iedowierzania  i powątpiewan.a  o p r a ­
wdziwości  dochodz ąc ych  nas  tedy owędy  ra ­
por tów u ło ż o n y c h  w nader  n i e p rz y ja źn ym  
d u c h u  ku t a m ec zn e m u  rzą d ow i ,  i wynurza ją ­
cych  na johydn iej sze po twarze p rzeciwko Xię-  
c iu S tourdz ie ,  wstrzymywali  od  obwieszczen ia  
ty c hż e ,  sądzimy przecież t e raz ,  gdy i i n n e  
p isma już p o d o b n e  raporta ogłos i ły ,  abyśmy 
i my na s ze ,  u ło ż o n e  zapewne  w d u c h u  b e z ­
s t r o n n y m  i zawsze na  to zwracające u w ag ę :  
A u d ia tu r  et altera p ars ,  na  jaw wydal i :

Z  J a s s ,  dnia 21. Stycznia.
P an u je  tu wielki n i e ł a d ,  Xiąźę  wskazał  na 

w y gn an ie  wielu Bo ja rów ( A l e x .  Stourdza,  
Konst-, S to urdza ,  Jerzy  Ghika inMik. Ro s no -  
w a n ) ,  pon ieważ Xięcią z t r o n u  zrzucić chc ie ­
l i ,  co także pod ług wszelkiego podobieńs twa 
d o  prawdy nas tąpi ,  ile źe jest daleko gorszy,  
aniżeli  sądzą.  Rządy  jego są s traszl iwe,  każda 
czynność  jego dowodzi  najnikczemniejszej  
chc iwości ,  ile źe się n ie  ru mi en i  nawet  wte­
d y ,  gdy najwyższy -wyrok za 10 przedaje d u ­
katów!  Nad to  codz ienn ie  dopuszcza się n i e ­
s łych anych  wykroczeń przeciw ustawom kra­
jowym .

Z  d n i a  3. L u t e g o .
N a  zażądane od em nie  wyjaśnien ie  wzg lę ­

d e m  wypędzen ia  z kraju kilku pat ryo tów o d ­
powiadam przesianiem nas tępującego wiernego 
r a p o r t u :  T rz e j  wygnańcy udali s ię w towa­
rzystwie wielu Bojarów do  Xięcia i uskarżali  
s ię  na  nadwerężen ie  konsty tucy i ,  l iczne n a d ­
użyc ia ,  c i emiężenia i uci sk,  jakich się pod 
opieką J,  X.  M. dopuszczają.  Prosi l i  za razem 
o  zniesi enie tychże na p rzyszłość ,  w przeci 
w n y m bowiem razie byliby zmuszen i  zażądać 
pomocy  od  wysokich mocarstw opiekuńczych.  
X ią ź ę  bardzo to źle przyją ł ,  oddal i ł  ich z du- 
m n e m  ośw iadczen iem,  iż wolno  im appello-  
wać ,  on ich przecież dręczyć potraf i ,  i dot rzy ­
m a ł  słowa. Było dla n iego albowiem bardzo 
ła twą rze cz ą , przy pomocy  fanaryctyjskich 
sztuk swego teścia,-- zn an ego  Wie lkor .  ądzcy 
w Samo s ,  Szczepana W o g o r y d y s a ,  wyrobić 
sobie  f i iman Su ł t ana ,  wyrokujący wygnan ie  
dla m ę ż ó w ,  których całą było zb rod n ią ,  źe 
protestowali  przeciwko szkaradnym bez pra ­
wiom i nadwerężen iu  ustaw krajowych. Z a ­
mieszan ie  i b e z r z ą d , na jakie biedny ten kraj 
w ys tawi ony ,  p rzechodzą  wszelkie wyobraże­

n ie .  O  sprawcy  tychże  . wszyscy j ednakowo 
wyrokują.

Z  d n i a  i 5. L u t e g o ,
(Journ . de F ra n k f . )  — P od łu g  obiegających 

pogłosek miał  już Xiąźę Stourdza odebrać  od 
swego  A g e n t a  w Kons tan tynopo lu  wiadomość ,  
źe Porta  zgani ła podane p rzez Bojarów zaża­
l enia i źe dla tego wkrótce za pew ne  zn ik n ie  
z łu d ze n i e  ęppozycyi  o mieszanej  Kommissyi .  
Oczek u ją  ogłoszenia  f i rmanu w tej mi e r ze .  ■ 
P o d ł u g  donies i eń  z Bukarestu z dn.  14. b. m.  /
przejeżdżał  tamtędy  przed kilku dniami  T a t a r  
z Konstantynopola ,  ale nim się  do Ja=s dostać 
zdo ł a ł ,  miała go g romada  wilków rozszarpać,  
lub  in n y  jaki przypadek życia pozbawić.

/VWł/VW”»/VWl'WV*

Rozmaite wiadomości.
N o w e  p ł o d y  l i t e r a t u r y  f r a n c u z k i e j .

—• N i e  wyczerpany  historyjo - i r om an so -  pi­
sarz Jakób le Bibliophile (Lac ro ix )  świeży wy ­
dał  r o m an s :  „ L a  folie tl’Orleans .  Hi storyja  
z czasów Ludwika X I V  ; tom.  2. —  Balzac 
wy da ł :  „Sceny  życia pa ryzkiego ,  a lbo:  Bad a­
nia nad obyczajami  l g g o  wieku.“  —  Z n a n y  
światu czyta jącemu z dawnie jszego  swego u- 
t w o r u :  „ A ha ss ve r us ,“  poeta Edg ar  Q u in e t ,  
n i e  dawno  ukończy ł  swój p oem at :  „ N a p o l e ­
o n , ”  który wkrótce wyjdzie z d ruku.

P a n  Ta l l e j r and  sypia w łó żk u ,  jakby zape­
w n e  nikt spać n ie  potrafił ,  bo sypia prostopa­
dle- Nie  dosyć na tern;  w iad om o,  źe on  ma  
mim o sędziwego wieku,  gęste i mocne  włosy,  
te jednak nie  są dos ta teczną obro ną  od wilgo­
ci i z i m n a ,  nosi  on jeszcze płaszcz nocny  i 7 
czepków nocnych.  Je i l i  czas jest piękny ( ro ­
zu m ie  się po li tyczny)  bywa przy jego wstawa­
n iu  wiele o s ó b ,  jeźli  się widnokrąg zasępia,  
bywa ich m n i e j ,  a jeźli burza ryczy,  k tó rą on 
uci sza ,  bywa m a ło ,  lecz zawsze dosyć dla wy­
stawy jego znaczenia.  O d  roku 1830 ten zwy­
czaj cokolwiek podupad ł .  Ws tawszy  ż łóżka,  
n i e  zde jmuje żadnego z 7  cz ep k ów ,  wkłada 
p intof le i przechodzi  się pó poko ju ,  ro z m a ­
wiając z gośćmi.  Ws ta je  zwykle o 101 ej g o ­
dzinie.  Dwąj  pokojowi  p rzynoszą mu potem 
wielką s rebrną mi edn icę ,  lub s reb rną  pozłaca­
n ą ,  albo z chińskiej po rce lany ,  s tosownie do 
okoliczności.  Nareszcie siada Tal l e j r and  i za­
czyna się toaleta czepków nocnych .  Sługa 
zde jmuje  jeden po  d rog im aż do szóstego,  
s iódmy on  sam zde jmuje  i obciera nim g łowę.  
Następnie p rzywiązu ją  mu  pod brodą wielką 
se rwetę  i t rzymają owę  wielką miednicę.  Po 
ukończeniu tych p rzygotowań,  podaje m u  
s ługa szklankę wody,  którą on wypija, ale nie



324

p o ł y k a ,  l e cz  w y p u s z c z a  n o s e m .  T o  t rwa  
ćwie rć  go d z i n y  z w ie lkim p o d z i w e m  w id z ó w ,  
k tó r z y  n i e  p o j m u j ą ,  jak coś p o d o b n e g o  rob ić  
m o ż n a ,  n i e  ud u s i w s z y  się.  P o t e m  na s t ęp u j e  
s t ró j  g ł o w y .  J e s t t o  n a j t r u d n i e j s za  czę ść  toale* 
t y ,  gdy  i  T a l l e j r a n d  w y m y ka  s i ę  u b i e r a c z o m  
co  c h w i l a ,  aby  d o  p r z e c h o d z ą c e g o  w yrz ec  
s ł ó w ko  u j m u j ą c e ,  a to wszys tko  o d b y w a  się 
w  s zkock im  negl i żu .  Z  kolei  n ad c h o d z i  wielka 
t o a l e t a ,  ale po n a w o n i e n i u  s ę p i erwej  tysiącz 
r e m i  p a c h p i d ł a m i ,  k tó r e  T a l l e j r a n d  tak ho jn i e  
n a  s i eb ie  i swo je  su k n i e  r o z l e w a , iż gdz ie  się 
p o k a ż e ,  p i ż m o w a  a tmo s fe r a  pows ta j e .  P o  
tern W6zystkiem u z u p e ł n i a  s ię s t rój  g ło w y ,  
p r z e z  w ł o ż e n i e  k a p e l u s z a ,  k tóry T a l l e j r a n d  
w  w ła sn y m  p o k o ju  na  g ł o w ę  wk łada ,  b o  m u  
za w sz e  z i m n o  i l ęka  s i ę  z aw sze  p r z ec i ągu  p o ­
wie t r za ,  R z ec z  z a b a w n a  widz ieć ,  jak o n  w po« 
kó ju  o l i t e j  g o d z i n i e  z  n i e s zcz ę ś l iwy m k a p e ­
lu s z e m  n a  g ło w ie  s i e dz i ,  k tóry  jes t  tylko 
s k r o m n y m  zas t ępcą  7m iu  czep ków  n o c n y c h .

P .  B a l z a c ,  k tóry się zb r an i a ł  u iś c ić  z p r z y ­
r z e c z o n y c h  d w ó c h  powieśc i  d o  R e v u e  de P a ris , 
zo s t a ł  o skar żony ,  i w y ro k i em  są do w ym  ska zan y  
n a  na p i s an i e  pow ie ś c i ,  l ub  w p r z e c i w n y m  r a ­
z i e ,  na z a p ł a ce n i e  i o , o c o  f r a nkó w.  J ak i  n i e ­
mi eck i  r o m a n so  ■ pisarz za taką n a g r o d ę  n a p i ­
s a ł by  na jmn ie j  z  dzies ięć  t om ów ; l ecz  z d a n i e m  
d z i e n n i k ó w  pa ryzk i ch  P a n  Bal zac  p o w in i e n  p o ­
z w a ć  sąd  o sk r yw dze n i e  g o ,  iż t ak  m a ł o  cen i  
j e g o  u two ry .

R e d a k to r  dz i enn ik a  C h a r i v a r i  p r z e d  n i e  
d a w n y m  cz as em  p o c i ą g n i ę ty  zos t a ł  p r z ed  sąd

d o  odpowi edz i a lno śc i .  N a  w s t ę p i e  z a py t a ł  
P r e z y d e n t  o s k a r ż o n e g o :  „ P a n i e  S i m o n ,  c z y  
z na sz  W ć P a n  o to  ten  ar t ykuł  ? “ —  „ N i e  
z n a m , “  od po w ie d z i a ł  P ,  S i m o n ,  „ a l b o w i e m  
s i edz ąc  w St. P e l a g i e ,  n i e  m o g ł e m  z n ik im  s i ę  
z n o s i ć . “  —  „ N i m  W ć P a n  zostałeś  r e d a k t o ­
r e m  C h a r i v a r i  by łe ś  p i erwe j  c h ł o p c e m  
u s zewca  ( g a r ę o n  c o r d o n n i e r ) ? “  py t a ł  w da l ­
s z ym  c iągu P i e z y d e n t ;  naco  P.  S i m o n  o d p o ­
w ie dz i a ł :  „ T a k  j e s t ! “  T u  j u ż  n i e  m ó g ł  
w s t r z ym ać  się P r e z y d e n t ,  aby  n i e  doda ł :  „ A  to 
r z e c z  d z i w n a ,  że  W ć P a n  aw an so w a ł e ś  aż  n a  
r edak to r a  p i sma  c z a s o w e g o / '

» Swieźe O strzygi« otrzym ał 
handel S y p n i e w s k i e g o .
Ceny zboża na Prusktj miarę  

W  Poznaniu.
Dnia 9. Marca 1836,

wagę

Pszenica 
Zyto  . 
Jęczmień 
Owies . 
Tatarka 
Groch . 
Ziemiaki 
Siana cetnar a 

110 ff.
Słomy kopa a 

1200 ff . . 
Masła garniec
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3
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4
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Nazwy kościołów-

W  kościele katedralnym 
W  kościele farnym Ś. M a­

ryi Magdaleny . . ,
S. W ojciecha . . . .  
Bernardynów . . . , 
(Parafia Sgo M arcina) . 
Franciszkanów . . . .  
(Parafia Śgo Rocha) . .
Dominikanów . . . .  
W k la sz t. sióstr miłosierdzia 
W  ewangelickim S,. Krzyża 
W  ewangelickim Ś. Piolra 
W  kościele garnizonowym

W  niedzieli; dnia 13. Marca 1836, r ,  
  będą mieli kazanie

przedpołudniem. popołudniu.

W  ciągu tygodnia od dnia 4. aż do 
10. Marca 1816,

X. W ik . Taszarski

-  D z. W róblew ski
- Mans. Duhński

- P ro b , Kamieński
- Gward. Akoliriski

-  Tomaszewski 
K ler. Kozłowski 
Superint Fischer 
Rad. Kons. Diitschke 
Kand. Lerecke

X. Kan, Jabczyński

- Kap], Tanculski
- Kom. Barwicki

Pastor Friedrich

urodziło się umarłp ślub
wzięło

par.chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męslc.

płci
zeńsk.
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